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  Lon­dyn, trzy lata wcze­śniej


  We­wnętrz­ny ze­gar jak zwy­kle obu­dził Lily o szó­stej. Bu­dze­nie o tej po­rze mia­ła chy­ba za­pi­sa­ne w ge­nach, ale dzię­ki temu ni­g­dy się nie spóź­nia­ła. Za­dzi­wia­ją­ce też było, jak wie­le uda­wa­ło jej się zro­bić w cią­gu tej spo­koj­nej go­dzi­ny, za­nim obu­dzi się resz­ta świa­ta, a w każ­dym ra­zie gło­śni są­sie­dzi z są­sied­nie­go miesz­ka­nia.


  Le­żąc z ra­mie­niem nad gło­wą, od­gar­nę­ła z twa­rzy cięż­kie, splą­ta­ne wło­sy i po­czu­ła nie­chęć do lu­dzi, któ­rzy po­tra­fi­li tak po pro­stu prze­wró­cić się na dru­gi bok i zno­wu za­snąć – do nor­mal­nych lu­dzi, któ­rym cza­sem zda­rza­ło się za­spać, a na­wet do wła­snej bliź­niacz­ki Lary, któ­ra po­tra­fi­ła­by prze­spać trzę­sie­nie zie­mi. Tym­cza­sem Lily bu­dzi­ła się każ­de­go ran­ka o tej sa­mej go­dzi­nie.


  Ale tego ran­ka coś było ina­czej – tyl­ko co? Mię­dzy de­li­kat­ny­mi brwia­mi Lily po­ja­wi­ła się zmarszcz­ka. Czyż­by rze­czy­wi­ście za­spa­ła? Z za­mknię­ty­mi ocza­mi się­gnę­ła po te­le­fon. Za­nim go zna­la­zła, jej dłoń na­tra­fi­ła na kil­ka nie­zna­jo­mych przed­mio­tów. Uchy­li­ła jed­ną po­wie­kę i od­czy­ta­ła na ekra­nie go­dzi­nę. Oczy­wi­ście, jak zwy­kle był śro­dek nocy. Przy­ci­snę­ła te­le­fon do na­giej pier­si. Za­raz: dla­cze­go wła­ści­wie na­giej?


  Pod­cią­gnę­ła wy­żej prze­ście­ra­dło, ro­zej­rza­ła się i do­pie­ro te­raz zda­ła so­bie spra­wę, że to nie jest jej po­kój, a ona sama czu­je się tak, jak­by prze­bie­gła ma­ra­ton. Na­raz wszyst­ko so­bie przy­po­mnia­ła i sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy. Te­raz już wie­dzia­ła, dla­cze­go bolą ją mię­śnie, o ist­nie­niu któ­rych nie mia­ła do­tych­czas po­ję­cia. Przy­ci­snę­ła rękę do pier­si i po­czu­ła szum w uszach. Po­wo­li, bar­dzo po­wo­li ob­ró­ci­ła gło­wę, spraw­dza­jąc, czy to wszyst­ko tyl­ko jej się nie przy­śni­ło, i z jej ust wy­do­by­ło się wes­tchnie­nie ulgi: to nie był sen. Za­mru­ga­ła i sku­pi­ła wzrok na uśpio­nej twa­rzy, sta­ra­jąc się za­pi­sać w pa­mię­ci jej rysy, choć do­brze wie­dzia­ła, że ni­g­dy nie za­po­mni ani tego męż­czy­zny, ani tej nocy. Taką twarz trud­no by­ło­by za­po­mnieć: wy­so­kie, in­te­li­gent­ne czo­ło, wy­raź­ne ko­ści po­licz­ko­we, sil­nie za­ry­so­wa­ny pod­bró­dek, gę­ste ciem­ne brwi, de­li­kat­ny nos i peł­ne usta. Gdy­by jed­nak Lily mia­ła wy­brać jed­ną rzecz, któ­ra w tej twa­rzy urze­ka­ła ją naj­bar­dziej, by­ły­by to oczy – nie­wia­ry­god­nie błę­kit­ne i obrze­żo­ne dłu­gi­mi ciem­ny­mi rzę­sa­mi.


  Wy­glą­dał te­raz ja­koś ina­czej. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li Lily zro­zu­mia­ła, na czym po­le­ga sub­tel­na róż­ni­ca: bra­ko­wa­ło nie­spo­koj­nej ener­gii, któ­ra ota­cza­ła go przez cały czas jak nie­wi­dzial­ne pole si­ło­we, gdy nie spał. Bez niej wy­da­wał się młod­szy.


  Po­pa­trzy­ła na ciem­ny ślad za­ro­stu na po­licz­kach i przy­po­mnia­ła so­bie dzień, gdy zo­ba­czy­ła go po raz pierw­szy. Oczy­wi­ście sły­sza­ła o nim wcze­śniej: jej oj­ciec był ogrod­ni­kiem w War­ren Co­urt, zresz­tą cała wio­ska sły­sza­ła o chłop­cu uro­dzo­nym w czep­ku i roz­piesz­cza­nym przez dziad­ka. Gdy Be­ne­dict wpro­wa­dził się do wiel­kie­go domu, Lily z miej­sca po­wzię­ła do nie­go nie­chęć.


  War­ren Co­urt, jed­na z naj­więk­szych po­sia­dło­ści w kra­ju na­dal po­zo­sta­ją­cych w pry­wat­nych rę­kach, le­ża­ło za­le­d­wie o pół ki­lo­me­tra od dom­ku, w któ­rym miesz­ka­ła Lily. Już wte­dy wie­dzia­ła, że pod pew­ny­mi wzglę­da­mi ten dom znaj­du­je się na in­nej pla­ne­cie, a na­wet w in­nym wszech­świe­cie, i moc­no so­bie po­sta­no­wi­ła nie lu­bić tego bo­ga­te­go chło­pa­ka. Ale po­tem, kie­dy zmarł jej oj­ciec, zu­peł­nie za­po­mnia­ła o Be­ne­dik­cie. Na po­grze­bie w ogó­le nie zwró­ci­ła na nie­go uwa­gi, choć stał obok dziad­ka.


  Nie­spo­strze­że­nie wy­mknę­ła się z cmen­ta­rza nad staw, na któ­rym oj­ciec lu­bił pusz­czać kacz­ki. Wy­bra­ła spo­ry ka­mień, zwa­ży­ła go w dło­ni i rzu­ci­ła, ale ka­mień od razu za­to­nął, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie roz­cho­dzą­ce się na wo­dzie krę­gi. Spró­bo­wa­ła jesz­cze raz i jesz­cze, aż w koń­cu ręka ją roz­bo­la­ła. Całą twarz mia­ła mo­krą od łez. Na­raz usły­sza­ła sze­lest li­ści i ktoś sta­nął za jej ple­ca­mi.


  – Nie tak. Mu­sisz wy­brać pła­ski ka­mień. Cały se­kret w ru­chu nad­garst­ka, zo­bacz.


  Pa­trzy­ła na ka­mień, któ­ry kil­ka­krot­nie od­bił się od po­wierzch­ni wody.


  – Nie umiem tak.


  – Umiesz. To ła­twe.


  – Nie umiem! – Za­ci­snę­ła pię­ści i od­wró­ci­ła się do nie­go. Był bar­dzo wy­so­ki i mu­sia­ła unieść gło­wę, żeby na nie­go spoj­rzeć. – Mój tata nie żyje i nie­na­wi­dzę cię! – wy­krzyk­nę­ła, wkła­da­jąc w ten okrzyk całą swo­ją roz­pacz.


  Do­pie­ro wte­dy za­uwa­ży­ła jego oczy, bar­dzo nie­bie­skie i prze­peł­nio­ne współ­czu­ciem. Ski­nął gło­wą i po­wie­dział po pro­stu:


  – Wiem. To okrop­ne.


  Po­dał jej na­stęp­ny ka­mień, gład­ki i chłod­ny w do­ty­ku.


  – Spró­buj te­raz.


  Za­nim ode­szli od sta­wu, uda­ło jej się rzu­cić ka­mień tak, że od­bił się od wody trzy razy, i od­kry­ła, że jest za­ko­cha­na.


  W grun­cie rze­czy to było nie­unik­nio­ne. Lily tę­sk­ni­ła do ro­man­sów, a ten chło­piec, już pra­wie męż­czy­zna, wy­da­wał się ucie­le­śnie­niem wszyst­kich bo­ha­te­rów z po­wie­ści, któ­re po­chła­nia­ła to­na­mi. Miesz­kał w zam­ku i w każ­dym calu przy­po­mi­nał mrocz­ne­go, me­lan­cho­lij­ne­go bo­ha­te­ra. Był doj­rza­ły – star­szy od niej o całe pięć lat, wy­spor­to­wa­ny i wy­ra­fi­no­wa­ny. Na­tych­miast za­czę­ła fan­ta­zjo­wać na jego te­mat, choć wie­dzia­ła, że te fan­ta­zje ni­g­dy nie sta­ną się rze­czy­wi­sto­ścią. A jed­nak któ­re­goś wie­czo­ru przy­tra­fił jej się bal.


  Od wie­lu ty­go­dni wy­cze­ki­wa­ła przy­ję­cia bo­żo­na­ro­dze­nio­we­go, któ­re dzia­dek Be­ne­dic­ta wy­da­wał co roku dla pra­cow­ni­ków War­ren Co­urt. Mat­ka Lily była tam te­raz go­spo­dy­nią. Przy­ję­cie od­by­wa­ło się w wiel­kiej elż­bie­tań­skiej sali. Be­ne­dict, któ­ry w le­cie skoń­czył Oks­ford, a te­raz miał ja­kąś waż­ną pra­cę w City, rów­nież miał przy­je­chać – tak twier­dził jego dzia­dek.


  Lara mia­ła znacz­nie lep­sze wy­czu­cie sty­lu niż Lily. Mia­ła też wię­cej ubrań dzię­ki na­piw­kom z ho­te­lu, gdzie w so­bo­ty pra­co­wa­ła jako kel­ner­ka. Lily po­ży­czy­ła od niej su­kien­kę i przez kil­ka go­dzin przy­go­to­wy­wa­ła się do wyj­ścia. Gdy Be­ne­dict wresz­cie się po­ja­wił, ubra­ny w ciem­ny gar­ni­tur, wy­da­wał się pe­łen dy­stan­su i bar­dzo zmie­nio­ny. Za­nim jed­nak Lily zdą­ży­ła mu się do­kład­nie przyj­rzeć, zda­ła so­bie spra­wę, że nie przy­je­chał sam. To­wa­rzy­szą­ca mu wy­so­ka blon­dyn­ka w bar­dzo ele­ganc­kiej su­kien­ce przez cały wie­czór pa­trzy­ła na wszyst­kich z wyż­szo­ścią.


  – Tak mi się tu nu­dzi, ko­cha­nie – ję­cza­ła, prze­cią­ga­jąc sa­mo­gło­ski i nie pró­bu­jąc ukryć ary­sto­kra­tycz­ne­go ak­cen­tu. – Kie­dy wresz­cie bę­dzie­my mo­gli stąd wy­je­chać? Nie uprze­dzi­łeś mnie, że tu będą sami miej­sco­wi pro­sta­cy.


  Lara nie prze­pu­ści­ła żad­nej oka­zji, by wbić sio­strze szpi­lę.


  – Nie śliń się tak, Lily, bo to brzyd­ko wy­glą­da. Je­śli go chcesz, to idź i weź go so­bie.


  – Wca­le go nie chcę – par­sk­nę­ła Lily. – On mi się w ogó­le nie po­do­ba. Jest nud­ny i okrop­nie na­dę­ty. – Ob­ró­ci­ła się na pię­cie i do­pie­ro te­raz do­strze­gła Be­ne­dic­ta, któ­ry stał tuż za nią.


  Od tam­tej że­nu­ją­cej chwi­li nie wi­dzia­ła go ani nie my­śla­ła o nim przez całe lata. Na­tu­ral­nie, był zna­ną oso­bą i cza­sem na­tra­fia­ła na jego na­zwi­sko na fi­nan­so­wych stro­nach ga­zet, ale to nie był jej świat i tak na­praw­dę nie mia­ła po­ję­cia, czym Be­ne­dict się zaj­mu­je.


  Spo­tka­ła go zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie, wy­cho­dząc z księ­gar­ni. Nie wie­rzy­ła w zrzą­dze­nia losu, ale jak ina­czej moż­na było wy­ja­śnić to, co się sta­ło? Wy­szła na uli­cę aku­rat w chwi­li, gdy on tam­tę­dy prze­cho­dził. Wiatr za­rzu­cił jej wło­sy na twarz i chwi­lo­wo ośle­pio­na, zde­rzy­ła się z nim – nie z żad­nym in­nym prze­chod­niem, ale wła­śnie z Be­ne­dic­tem.


  – Lily.


  Be­ne­dict był jed­ną z nie­wie­lu osób, któ­re ni­g­dy nie my­li­ły jej z sio­strą.


  Po­dał jej książ­kę, któ­rą upu­ści­ła, i jego opa­lo­ne pal­ce otar­ły się o jej pal­ce. Na­sto­let­nie fan­ta­zje sek­su­al­ne zu­peł­nie nie przy­go­to­wa­ły Lily na ten do­tyk. Mia­ła wra­że­nie, że prze­szył ją prąd elek­trycz­ny i pra­wie za­po­mnia­ła, jak się na­zy­wa.


  Oby­dwo­je pod­nie­śli się jed­no­cze­śnie, nie wy­pusz­cza­jąc z dło­ni książ­ki, jak­by był to łącz­nik mię­dzy nimi, któ­re­go nie chcie­li się po­zby­wać. Do­pie­ro gdy po­trą­cił ich ja­kiś prze­cho­dzień, od­su­nę­li się od sie­bie i książ­ka znów upa­dła na zie­mię. Czar prysł i oby­dwo­je wy­buch­nę­li śmie­chem. Tym ra­zem Lily po­zwo­li­ła mu pod­nieść książ­kę. Zer­k­nął na ty­tuł i za­gad­ko­wo uniósł brwi.


  – Za­wsze by­łaś mo­lem książ­ko­wym – stwier­dził z uśmie­chem. – Pa­mię­tam, jak przy­ła­pa­łem cię kie­dyś w bi­blio­te­ce dziad­ka z pierw­szym wy­da­niem Dic­ken­sa scho­wa­nym pod swe­trem.


  Za­trzy­ma­ła się w miej­scu jak wry­ta i ogar­nę­ło ją prze­ra­że­nie.


  – To było pierw­sze wy­da­nie?


  – Nie patrz tak na mnie. Dzia­dek nie miał nic prze­ciw­ko temu.


  – On o tym wie­dział?


  Zmarszcz­ki w ką­ci­kach jego oczu po­głę­bi­ły się.


  – Że po ci­chu po­ży­cza­łaś so­bie książ­ki z jego bi­blio­te­ki? Wie­dział. Dzia­dek jest bar­dzo spo­strze­gaw­czy. – Ode­rwał wzrok od jej za­ru­mie­nio­nej twa­rzy, ob­ró­cił rękę i spoj­rzał na cie­niut­ki jak pa­pier ze­ga­rek. – Mia­łem wła­śnie za­miar pójść na kawę… – urwał i w jego oczach bły­snę­ło cie­płe świa­tło. – Nie, to nie­praw­da. Nie mia­łem za­mia­ru iść na kawę, ale te­raz mam. – Prze­chy­lił gło­wę na bok i uśmiech­nął się do niej. – O ile ty masz ocho­tę?


  Ko­la­na ugię­ły się pod Lily. Stłu­mi­ła wes­tchnie­nie, pró­bu­jąc opa­no­wać splą­ta­ne emo­cje. Sko­ro tak na nią dzia­łał jego uśmiech, to co by było, gdy­by ją po­ca­ło­wał? Opa­nuj się, po­my­śla­ła. On pro­po­nu­je ci tyl­ko cap­puc­ci­no, a nie sza­lo­ny seks.


  – Chęt­nie – uśmiech­nę­ła się i w du­chu na­tych­miast dała so­bie po ła­pach za to, że zgo­dzi­ła się zbyt szyb­ko. – Je­stem umó­wio­na, ale Sam ma tu być do­pie­ro o wpół do czwar­tej.


  Ciem­ne brwi Bena ścią­gnę­ły się w su­ro­wą li­nię.


  – To twój chło­pak?


  – Przy­ja­ciół­ka. – Lily po­zna­ła Sa­man­thę Jane w szko­le ak­tor­skiej. Była pew­na, że je­śli spóź­ni się na spo­tka­nie, Sam nie bę­dzie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, a na­wet prze­ciw­nie, ucie­szy się. Lily czę­sto wy­słu­chi­wa­ła od niej ka­zań na te­mat swo­je­go ży­cia uczu­cio­we­go, a wła­ści­wie jego bra­ku.


  – Mu­sisz prze­stać tak wy­brzy­dzać – po­wta­rza­ła Sam. – Spójrz na mnie. Na­wet nie pa­mię­tam, ile żab już po­ca­ło­wa­łam, ale gdy wresz­cie po­ja­wi się praw­dzi­wy ksią­żę, będę umia­ła do­strzec róż­ni­cę. A poza tym żaby by­wa­ją za­baw­ne.


  W go­dzi­nę póź­niej Lily i Be­ne­dict wciąż sie­dzie­li w nie­wiel­kiej ka­fej­ce. Nie po­tra­fi­ła so­bie po­tem przy­po­mnieć, co do­kład­nie mó­wi­li, ale uda­ło jej się go roz­ba­wić. Czu­ła się przy nim in­te­li­gent­na i sek­sow­na. Po pierw­szych pię­ciu mi­nu­tach roz­luź­ni­ła się i prze­sta­ła się mieć na bacz­no­ści. Roz­ma­wia­li o li­te­ra­tu­rze, o po­li­ty­ce, o jej ulu­bio­nych lo­dach, o szko­le ak­tor­skiej i o wiel­kiej szan­sie, jaką ostat­nio do­sta­ła. Do­pie­ro póź­niej uświa­do­mi­ła so­bie, że on nie po­wie­dział pra­wie nic o so­bie.


  – A za­tem zo­ba­czę cię na du­żym ekra­nie? – Oparł łok­cie na sto­le i po­chy­lił się w jej stro­nę. Jego za­in­te­re­so­wa­nie wy­da­wa­ło się zu­peł­nie szcze­re. Pa­trzył tyl­ko na nią i zu­peł­nie nie zwra­cał uwa­gi na inne ko­bie­ty, któ­re spo­glą­da­ły w jego stro­nę. Ogrom­nie jej to po­chle­bia­ło. Gdy­by była ko­tem, za­czę­ła­by mru­czeć z za­do­wo­le­nia.


  – To tyl­ko nie­wiel­ka rola.


  – Ak­tor­ka nie po­win­na umniej­szać wła­snych do­ko­nań.


  – Ni­cze­go nie umniej­szam, mó­wię praw­dę. To bar­dzo mała rola.


  – Ale w pi­lo­ta­żo­wym od­cin­ku se­ria­lu te­le­wi­zyj­ne­go.


  – Po pro­stu mi się po­szczę­ści­ło.


  – Po­trzeb­ne ci szko­le­nie w au­to­pre­zen­ta­cji.


  – Czy to jest pro­po­zy­cja? – za­py­ta­ła zmy­sło­wym gło­sem, spo­glą­da­jąc na nie­go spod rzęs. Na wi­dok jego uśmie­chu ser­ce za­bi­ło jej jesz­cze szyb­ciej.


  Przy trze­ciej fi­li­żan­ce kawy od­kry­ła, że moż­na się uza­leż­nić od męż­czy­zny, w któ­re­go oczach błysz­czy nie­skry­wa­ne po­żą­da­nie, zwłasz­cza że ten męż­czy­zna przez więk­szą część ży­cia był jej ide­ałem. Wszyst­kich po­zo­sta­łych po­rów­ny­wa­ła do nie­go, ale, na­tu­ral­nie, nikt nie do­ra­stał do wzor­ca. Czy wła­śnie dla­te­go nie była do­tych­czas w żad­nym po­waż­nym związ­ku? Za­czę­ła się nad tym za­sta­na­wiać, ale wszyst­kie my­śli ule­cia­ły jej z gło­wy, gdy Ben wziął ją za rękę i za­czął ma­so­wać kciu­kiem wnę­trze jej dło­ni. To, co czu­ła w tej chwi­li, zu­peł­nie nie przy­po­mi­na­ło mło­dzień­cze­go za­uro­cze­nia. Nie było po­dob­ne do ni­cze­go, co czu­ła wcze­śniej, ani na­wet do ni­cze­go, co so­bie tyl­ko wy­obra­ża­ła. Nie zda­wa­ła so­bie na­wet spra­wy, że sie­dzi z przy­mknię­ty­mi ocza­mi, gdy wtem usły­sza­ła jego ni­ski głos:


  – Mam tu po­kój.


  Nie była w sta­nie się ode­zwać. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li wy­krztu­si­ła gar­dło­wym gło­sem, któ­rej jej sa­mej wy­da­wał się obcy:


  – Do­brze.


  Za­ci­snę­ła te­raz dło­nie w pię­ści, po­wstrzy­mu­jąc pra­gnie­nie, by do­tknąć jego po­licz­ka. Spał spo­koj­nie. Pod ocza­mi wciąż miał ciem­ne cie­nie, ale ze zmę­cze­niem było mu do twa­rzy, po­my­śla­ła Lily, wpa­tru­jąc się w jego dłu­gie rzę­sy.


  Był pięk­ny. Wes­tchnę­ła głę­bo­ko i po­czu­ła ucisk w pier­si. Ostat­nie­go wie­czo­ru dłu­go gry­zła się w ję­zyk, by tego nie po­wie­dzieć, i w koń­cu się pod­da­ła. Po­wta­rza­ła to wie­lo­krot­nie po­mię­dzy po­ca­łun­ka­mi.


  Zo­sta­li ko­chan­ka­mi. Be­ne­dict był jej pierw­szym męż­czy­zną, ale za­cho­wa­ła tę wie­dzę dla sie­bie. Wró­ci­ła my­śla­mi do ostat­nie­go wie­czo­ru, do tej chwi­li, któ­ra zmie­ni­ła jej ży­cie, i w jej oczach po­ja­wił się roz­ma­rzo­ny wy­raz. Wie­dzia­ła, że ta noc zmie­ni­ła ją na za­wsze, że ni­g­dy nie bę­dzie już tą samą oso­bą.


  Gdy­by wie­dzia­ła, na co się zga­dza, nie cze­ka­ła­by tak dłu­go. Ta noc prze­szła wszel­kie jej ocze­ki­wa­nia, a prze­cież cze­ka­ło ją znacz­nie wię­cej ta­kich nocy – nocy i dni. Na samą myśl o przy­szło­ści z Be­ne­dic­tem ser­ce za­czy­na­ło jej trze­po­tać w pier­si. Ostat­nia noc była za­le­d­wie po­cząt­kiem… mu­sia­ło tak być. Seks z nim był nie­wia­ry­god­ny i nie ogra­ni­czał się je­dy­nie do fi­zycz­nej stro­ny. Nie po­tra­fi­ła tego na­zwać, ale to było praw­dzi­we. Coś tak wy­jąt­ko­we­go nie mo­gło być tyl­ko prze­lot­ną przy­go­dą.


  Czy Be­ne­dict zda­wał so­bie spra­wę, że był jej pierw­szym męż­czy­zną? Ostat­niej nocy nie wy­zna­ła mu tego, bo przy­po­mnia­ła so­bie, co zda­rzy­ło się La­rze. Męż­czy­zna, w któ­rym za­ko­cha­ła się jej sio­stra, oświad­czył, że dzie­wi­ce nie są w jego ty­pie. Czy inni męż­czyź­ni rów­nież tak my­śle­li? Nie mo­gła ry­zy­ko­wać. Nie mia­ła po­ję­cia, czy się zo­rien­to­wał, nie była rów­nież pew­na, czy moż­na uznać, że go okła­ma­ła. Po­my­śla­ła, że za­py­ta go o to póź­niej.


  Mia­ła wiel­ką ocho­tę go obu­dzić, ale po­wstrzy­ma­ła się. Chcąc się za­jąć czymś in­nym, się­gnę­ła po te­le­fon i przej­rza­ła pocz­tę, a po­tem prze­szła do ostat­nich plo­tek z krę­gów te­atral­nych. Do­wie­dzia­ła się, że spek­takl, na któ­rym była w ostat­nim ty­go­dniu, zo­stał no­mi­no­wa­ny do na­gro­dy Oli­vie­ra, że fani pew­nej ope­ry my­dla­nej do­ma­ga­ją się przy­wró­ce­nia ulu­bio­ne­go se­ria­lu, że para zna­nych ak­to­rów roz­sta­je się, ale chcą po­zo­stać przy­ja­ciół­mi, i że…


  Na­raz jej pa­lec znie­ru­cho­miał na ekra­nie, a w gło­wie za­czę­ło na­ra­stać nie­zno­śne na­pię­cie.


  – Nie – szep­nę­ła, wpa­tru­jąc się w ekran ocza­mi peł­ny­mi łez. Ależ była głu­pia! Oto mia­ła wszyst­ko przed sobą, czar­no na bia­łym.


  Ar­ty­kuł był na­pi­sa­ny kwie­ci­stym sty­lem. Cy­to­wa­no przy­ja­ciół świe­żo za­rę­czo­nej pary, było tam rów­nież kil­ka zdjęć przy­szłej pan­ny mło­dej z błysz­czą­cym ka­mie­niem na pal­cu i pana mło­de­go: ze śnie­giem na rzę­sach na sto­ku nar­ciar­skim, na czer­wo­nym dy­wa­nie, na kon­fe­ren­cji eko­no­micz­nej. Pierś Lily unio­sła się w cięż­kim od­de­chu. „Te za­rę­czy­ny ni­ko­go nie zdzi­wi­ły”, prze­czy­ta­ła. Cóż, au­tor ar­ty­ku­łu my­lił się, bo ona była bar­dzo zdzi­wio­na. Po­czu­ła me­ta­licz­ny po­smak w ustach. Ale wła­ści­wie dla­cze­go była zdzi­wio­na? Do­strze­gła w nim to, co chcia­ła zo­ba­czyć. Be­ne­dict był tyl­ko męż­czy­zną, a ona oka­za­ła się ła­twą zdo­by­czą.


  Gar­dło ści­skał jej gniew. Prze­łknę­ła szloch i wbi­ja­jąc pa­znok­cie w dło­nie, jesz­cze raz spoj­rza­ła na jego śpią­cą twarz. Przej­rza­ła go już jako szes­na­sto­lat­ka. Mia­ła wte­dy wię­cej ro­zu­mu niż te­raz, w wie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat. Be­ne­dict mógł za­kła­dać, że ona nie ma nic prze­ciw­ko przy­go­dzie na jed­ną noc, ale na li­tość bo­ską, prze­cież on sam do­pie­ro co się za­rę­czył!


  Opa­no­wa­ła się z tru­dem. Mo­gła mu zro­bić awan­tu­rę, ale czy war­to było się tak upo­ka­rzać? Tym sa­mym przy­zna­ła­by, że jest na­iw­ną idiot­ką, któ­ra wie­rzy w po­kre­wień­stwo dusz i praw­dzi­wą mi­łość. Wszyst­ko było lep­sze od tego.


  Drżąc na ca­łym cie­le, od­rzu­ci­ła koł­drę, ostroż­nie ubra­ła się w ła­zien­ce, nie od­wa­ża­jąc się za­pa­lić świa­tła, i jak zło­dziej wy­mknę­ła się na wcze­sny po­ra­nek. Do­pie­ro w me­trze za­uwa­ży­ła, że zgu­bi­ła je­den kol­czyk.


  Nie była to je­dy­na rzecz, jaką stra­ci­ła tej nocy, nie wie­dzia­ła jed­nak, że rów­nież coś zy­ska­ła.
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